
PIOTR ZYCKI

U stóp 
Cytadeli 
rak, to już przeszłość, tyle że 

nie bardzo zamierzchła...
Dziesiątego lutego dotar­

łem do Kostrzynia. Dalej szo- 
m na Poznań posuwać się nie było 
można, drogę zakorkowało wojsko. 
Więc w paskudną śnieżycę ludzie 
pchali się polnym traktem na Kór- 
nik. Pieszo, z wózkami; koń lub ro- 
wer były rzadko spotykanym luksu­
sem. Czasem udawało się zatrzymać 
zdyszaną wojskową ciężarówkę, za­
ładowaną żołnierzami lub wojen­
nym sprzętem.

W Kórniku sprawnie działał Czer­
wony Krzyż. Można tu było posilić 
się i przespać. 1 dalej; przez lasy — 
do Czapur. Wojskowa łódź na wyso­
kich wodach Warty. Nieczynne lu- 
bońskie fabryki. Kraniec Dębca. 
Zmęczone nogi nie czuły setki prze­
bytych kilometrów. Opustoszałe ha­
le „Cegielskiego”, mnóstwo szkła na 
chodnikach, pierwsi — spieszący 
gdzieś ludzie. Właśnie — ludzie, nie 
przechodnie.

Daleko, gdzieś za P^ynkiem Wil- 
deckitn odgłosy artyleryjskiej kano­
nady. Z Traugutta wypada z jaz-

FELIETON NIECO
SENTYMENTALNY

gotem gąsienic wielki „T-34”. Wie­
zie... rozpłatane świnie, „zorganizo­
wane” — jak się wtedy mówiło — 
pewnie w jakimś magazynie. O, 
pierwsza umalowana kobieta, szereg 
postaci z wiadrami przy pompie. 
Wszyscy tu noszą maleńkie biało- 
czerwone wstążeczki, dla odróżnie­
nia od Niemców.

— Wracacie z Einsatzu?
To pytanie pada co chwilę. Widać 

przecie po plecakach, że skądś idzie­
my. Einsatz, to dla poznaniaków naj 
aktualniejsze słowo. Oznacza przy­
musowy pobyt na robotach obron­
nych, głównie w rejonie Włocławka 
— Płocka.

Nie, wracamy z GG. Z Generalnej 
Guberni — z „protektoratu”, jak 
mówią „ci z Warthelandu”. Wraca- 
ny z wysiedlenia. Po pięciu latach 
tęsknoty za Poznanićm.

Cicha ulica na Łazarzu. Dom jest 
caiy, choć okna nie mają szyb, drzwi 
— zamków, meble — jakieś obce, 
poharatane odłamkami. W mieszka- 

nieznane twarze. Pogorzelcy ze 
Starego Miasta. Przenieśli się tu 
bzy dni temu, ledwo uszli z życiem.

Chodnikiem, przed sąsiednim bu- 
tynkiem, miarowo przechadza się 
Żołnierz w rogatywce. Dzieciarnia 

daje mu spokoju. Uciekają w 
oraniy dopiero wtedy, gdy ciszę 
Porywaną terkotem wystrzałów, 
Wypełnia jęk syren.

Nocą, po odchyleniu czarnego pa- 
Plcru, pokrywającego okna, widać 
^ gdzieś nad Starym Rynkiem, 

owią też, że Chwaliszewo się pali. 
“2 po raz tylko samotny wystrzał 

“Kloca spokój. Na strychu dyżuru- 
po kolei; istnieje niebezpie- 

^nstwo powstania ognia od poci- 
kow zapalających.

i wysyła należności honoraryjne pocztą 
albo wypłaca na ręce sekretarza po­
wiatowego, który znowu musi ściągać 
ludzi po odbiór pieniędzy. Cały ten 
proces trwa co najmniej dwa tygodnie.

Dlaczego takie korowody biurokra­
tyczne? A bo władze wojewódzkie 
TWP znajdują się w Poznaniu, więc 
władze w Poznaniu odbierają należ­
ności podatkowe. Z punktu widzenia 
prawnego wszystko w porządku, ale z 
punktu widzenia społecznego — nie 
bardzo. Trzeba tylko podziwiać cierpli­
wość prelegentów. Podobno już do te­
go przywykli. Część z nich traktuje 
swoją działalność jako legitymację 
działacza oświatowego, ale są i tacy,

szturm czeka niecierpliwie ludność 
pokiereszowanego miasta.

Poznańska. Cytadela, ongiś miejsce 
spacerów zakochanych, raj dla dzie­
ci, uganiających się za kasztanami, 
miejsce postoju niegroźnego oddzia­
łu wojska, nieużyteczna przez dzie­
siątki lat!

Czy znacie ulicę 23 Lutego? Na­
zwano ją tak dla upamiętnienia 
tamtej daty. Żołnierze radzieccy do­
trzymali słowa.

Ulica 23 Lutego jest znowu cała 
i znów jeżdżą nią tramwaje, a u 
zbiegu Alei Marcinkowskiego, dzieci 
jak kiedyś — karmią gołębie.

,^wit wstaje ciężki. Siedemnasty 
Wczoraj ukazała się w mie- 

te- po pięciu i (niemal) pół latach 
Pierwsza polska gazeta.

Wzierano ją sobie z rąk. IV poszu­
kaniu rodziny dotarłem do Mostu 
.^^rsyteckiego; jest zerwany, Te- 

“lny także. Na samym skrzyżo- 
^lu tarasuje drogę wrak czołgu.

^H^adelą dymy. Ma się odbyć 
lor mężczyzn do pomocy woj- 

p0?1.’ oblegającym hitlerowców.
O)leTne>n dnia jest wykombinowa­

li bochenl<a Chleba. Przy ulicach 
Pod^' Chełmońskiego, Grottgera 
..orozP°ozyna]a pracę polskie

lCe zawalone są gruzem. Nad 
stem nie widać już dumnej wie- 

,rftusza; runęła, strawiona przez 
Kiedy my to odbudujemy! 

si Zraism jeńców niemieckich. Na- 
przyglądali się im w milczeniu. 

Por ich nikt, padające z
byfo,!1 \oyzwiska — ucichły, bo 
kip- w^a^’ że tamci mają wszyst- 

dość. Szli długim zielonym 
■ egiem, jacyś dziwni — bez swo- 

entpi i hełmów.

I TT7 czasie ubiegłorocznych MTP jeden z za- 
I 1/1/ chodnioniemieckich Łargowiczów popro- 
I w ■ sił mnie o wyjaśnienie fragmentu przed­

mowy Jerzego Kusiaka do albumu „Po­
znań’ . Przecież — twierdził — zarzut, fż „Poznań 
został zniszczony przez faszystów” jest niespra­
wiedliwy. Każdy bowiem wie, że miasto, które 
my Niemcy też kochamy, uległo zniszczeniu je­
dynie na skutek walk spowodowanych atakiem 
wojsk radzieckich i waszych partyzantów. Po 
cóż więc fałszujecie hiatorię, dodatkowo utrud­
niając porozumienie się naszych niepotrzebnie 
skłóconych narodów?

Ta swoista interpretacja wydarzeń sprzed 
lat 18 a la komunikaty Oberkommando der 
Wehrmacht, nie powinna specjalnie dziwić w 
ustach przybysza z NRF. Warto jednak i trzeba 
dawać odpór takim głosom w oparciu o znajo­
mość faktów.

Nikt bowiem nie może zaprzeczyć, że wyrok 
śmierci na Poznań został przygotowany już je- 
sienią 1944 roku. Wówczas mianowicie,” kiedy to 
Guderian, opracowując plany walki o zaedrzań- 
skie przedpola berlińskiego bunkra Hitlera, 
właśnie stolicy Wielkopolski wyznaczył rolę 
szczególnie ważnego bastionu na czwartej za 
Wisłą linii umocnień „Ostfrontu”. Przystąpiono 
więc natychmiast do modernizacji i uzupełnie­
nia dawnego systemu fortyfikacji wokół Pozna­
nia. Im bardziej też beznadziejna stawała się 
dla hitlerowców sytuacja na froncie, tym bez­
względniej zaczęto postępować wobec samego 
miasta. Główne ulice przekopywano rowami 
przeciwczołgowymi, tworzono barykady i innego 
rodzaju przeszkody, budowano bunkry, prze­
kształcano w oddzielne punkty oporu co większe 
budynki. Gdy radzieckie czołgi zbliżały się do 
Poznania, a wyczekująca ich niecierpliwie pol­
ska ludność nie dała się sterroryzować zawczasu 
już przygotowanymi rozkazami ewakuacyjnymi, 
zaczęto ją wypędzać z poszczególnych dzielnic. 
Po to, rzecz jasna, by móc bezpieczniej toczyć 
bój o każdą ulicę i każdy dom.

Czy potrzebnie, z militarnego punktu widze­
nia? Czy z doraźnym choćby pożytkiem dla stro­
ny niemieckiej?

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Obrońcy 
i„obrońcy”

Oto już poczynając od 22 stycznia 1945 roku, 
kiedy to czołgi jednego z oddziałów wydzielo­
nych radzieckiej 1 Gwardyjskiej Armii Pancer­
nej inaugurowały na wschodnich przedmieściach 
Poznania walki o jego wyzwolenie, losy całej 
operacji były praktycznie przesądzone. Pogrze­
bane zostały w każdym razie dotychczasowe na­
dzieje hitlerowskiego dowództwa na możliwość 
powstrzymania ofensywy radzieckiej o przygo­
towaną wzdłuż Warty „poznańską linię obron­
ną”. Przerwanie tej linii na północ i południe 
od Poznania czyniło „Festung Posen” swego ro­
dzaju ryglem bez drzwi, zwłaszcza że jednostki 
radzieckie nacierające poza Wartę zaczęły już 
23 stycznia oskrzydlać miasto i w ciągu niewielu 
godzin dotarły w rejon położonego na zachod­
nich krańcach lotniska Ławica. Rozsądek więc 
nakazywał dowództwu hitlerowskiemu raczej 
jak najszybsze wycofanie swych sił z zaryso­
wującego się kotła poznańskiego.

Choć jednak z Poznania uciekli dotychczasowi 
rezydenci z Greiserem i Reinefarthem na czele, 
nie wycofano ani jednego żołnierza hitlerow­
skiego. Do czterdziestotysięcznej załogi „twier­
dzy” wcielono nawet dodatkowo 20 tysięcy nie­
dobitków z jednostek, uprzednio rozgromionych 
między Wisłą a Wartą. Dlaczego? Ponieważ Gu­
derian miał nadzieję, iż załoga „Festung Po­
sen” zwiąże większe siły Armii Radzieckiej. Ale 
kiedy w końcu stycznia głównym siłom 1 Gwar­
dyjskiej Armii Pancernej nie udało się zdobyć 
szturmem wschodnich przedmieść Poznania, na­

WANDA CHILA

Gdzie ja mieszkam?
Tego pytania nie zadał autor 

nadesłanego do redakcji li­
stu. Przeciwnie — bardzo do­
kładnie określił miejsce swo­

jego zamieszkania.
Pan X mieszka w Starołęce. 

Gdzie on mieszka? W 400-tysięcz- 
nym, wojewódzkim mieście, któ­
rymś tam z kolei, po stolicy, cen­
trum kulturalnym kraju, ośrodku, 
dysponującym różnorakim dobrem, 
tworzonym pod patronatem kilku­
nastu Muz — czy też na tzw. głębo­
kiej prowincji, w dziurze, zabitej 
deskami, w odciętej od świata wsi? 
Do siedziby Dzielnicowej Rady

Narodowej Nowe Miasto za­
wiózł mnie samochód. Bez tego 
środka lokomocji niełatwo byłoby 
się tam dostać. Nie tylko ze wzglę­
du na słabą znajomość peryferii 
miasta. W tym miejscu oddam na 
chwilę głos autorowi listu, „...komu­
nikacja, to największa nasza bolącz­
ka. Autobusy w godzinach „szczy­
tu” nie zatrzymują się w ogóle na 
przystankach, a czekający zmuszeni 
są wędrować pieszo do pętli tram­
wajowej. (...) Jeśli nawet dojedzie 
się szczęśliwie którymś z rzędu auto­
busem, to czeka nas, w okresie de­

JÓZEF PIEPRZYK

Kłoda 
wTWP 
Fanatycy? Tak, ale przede wszyst­

kim propagatorzy wiedzy, sze- 
rzyciele oświaty. Niemało ich, 
bo 1252, w tym 245 pracowni­

ków naukowych, którzy nie uważają za 
hańbę wygłaszanie prelekcji dla ludzi 
o wykształceniu najczęściej podstawo­
wym lub średnim; 95 lekarzy, którzy 
szerząc wiedzę medyczną nie obawia­
ją się spadku ilości pacjentów, 98 pra­
wników, którzy popularyzują znajomość 
kodeksów, 16 lekarzy weterynarii, 60 
inżynierów i 34 ekonomistów. Najlicz­
niejszą grupę stanowią nauczyciele — 
201 z wyższym i 246 ze średnim wy­
kształceniem. To członkowie Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, udający 
się z prelekcjami do miasteczek i wio­
sek różnymi środkami lokomocji, od 
samochodu począwszy, a na własnych 
nogach skończywszy. W deszcz, w 
mróz i upał. Nie dla zarobku, bo ho-

W nocy znowu nalot, chyba o cha­
rakterze wywiadowczym. Puehrer 
ponoć przyrzekł obrońcom Cytadeli, 
że pospieszy im z pomocą. Jego 
obietnica powiększy chyba kolekcję 
tych, które nigdy nie zostały dotrzy­
mane. Bo niby jak pomóc cytadelo­
wej maleńkiej wysepce, skoro fala 
ofensywy radzieckiej wsparta jed­
nostkami Wojska Polskiego, tu i ów­
dzie sięga już Odry?

Rosjanie mówią o zbliżającej się 
XXVII rocznicy powstania Armii 
Czerwonej; chcą swoje święto ucz­
cić zdławieniem hitlerowców, zdoby­
ciem Cytadeli. Na Len ostateczny 

szczu lub roztopów, przebrnięcie 
przez bagno...”

Nie spodziewamy się po odbior­
cach kultury takiego hartu ducha, 
który by im kazał grzęznąć w bło­
cie po to, by wypić małą czarną, 
obejrzeć występy lub wystawę 
współczesnej grafiki. Nie ma sensu 
liczyć dziś na zapaleńców w tej 
dziedzinie. Zliczyłoby się ich może 

&LADAMI LISTU CZYTELNIKA ZE STAROŁĘKI

garstkę i to raczej młodzieży. Starsi 
wybiorą się może na specjalnie 
atrakcyjny spektakl w „Polskim” 
lub ulubioną operetkę raz na kwar­
tał. Na co dzień pozostaje im korzy­
stanie z usług kulturalnych, ofero­
wanych przez własną dzielnicę. A są 
to oferty niezbyt nęcące.

Dwa ośrodki społecznych zainte­
resowań głośne są na Starołę­

ce: Dom Kultury „Stomila” i sławmy 
w okolicy bar „Starołęcka”. Ten 

pierwszy, ostatnio wyremontowany, 
nie kwapi się do zbyt częstego otwie­
rania swych podwoi przed gośćmi.

noraria rekompensują zaledwie straco­
ny czas; za godzinny wykład płaci się 
przecież 35 zł.

Żeby te honoraria były wypłacane od 
razu, pół biedy. Ale po wykładzie pre­
legent u sekretarza powiatowego TWP 
składa rachunek i sprawozdanie. Se­
kretarz z kolei czeka na rachunki in­
nych prelegentów, potem wypełnia 
zbiorową listę, chwyta prelegenta, by 
na tej liście już potwierdził odbiór nie 
otrzymanych jeszcze pieniędzy, potem 
wysyła lub sam wiezie listę do Woje­
wódzkiego Zarządu TWP, tam prze­
gląda się rachunki, odpisuje podatek 

Organizował on wprawdzie od cza­
su do czasu występy któregoś z po­
znańskich teatrów dramatycznych. 
Potem ograniczał się raczej do zja­
zdów, konferencji, zebrań. „Na ta­
kich spotkaniach nikt nie kopie 
ścian i nie niszczy sprzętu”. A mło­
dzież, której się to czasem zdarza, 
korzysta z usług „Starołęckiej”, 
gdzie nikt pretensji o brudne buty 
nie wnosi. Wnosi natomiast często 
pełną butelkę na stół. „Na ścianie 
— jak na ironię — wisi zarządzenie: 
„młodzieży do lat 18 sprzedaż alko­
holu wzbroniona” — czytamy w li­
ście. A pod tą pouczającą wywiesz­
ką szesnastolatki z. papierosami w 

zębach rozpraszają nudę kilkunasto- 
złotowym winem.

Było kiedyś także w Starołęce 
kino „Piast”. Z powodu nierentow­
ności i złych warunków sanitarnych 
zamknięto je i przerobiono na przed 
szkole. Innego kina nie otwarto.

I to byłyby już chyba wszystkie 
atrakcje kulturalne tej części wiel­
kiego Poznania.

Co więc mogłoby stać się centrum 
kulturalnym Starołęki? Cbyba 

jednak Dom Kultury „Stomila”. Wy- 
daje się, że czas najwyższy, by do-

którzy się zniechęcili. Dlatego w nie­
których powiatach rozmach TWP nie 
jest tak wielki, jak by się tego można 
było spodziewać.

Jeśli prelegent darzy zaufaniem se­
kretarza powiatowego TWP i daje pod­
pis na liście płacy „in blanco", to dla­
czego władze naczelne TWP, a właści­
wie władze finansowe nie mogą takim 
samym zaufaniem darzyć sekrelarza po­
wiatowego TWP, przekazując mu pe­
wną sumę na natychmiastowe wypłaty 
do rozliczenia miesięcznego? Ileż by 
się oszczędziło na samych kosztach po­
dróży, na czasie, ileż mniej by się wy­
woływało „złej krwi"?

Niepotrzebna to kłoda w działalno­
ści TWP. Bo przecież TWP ma duże 
znaczenie i zasługi w podnoszeniu i 
szerzeniu oświaty, w uzupełnianiu ak­
tualnej wiedzy; ma blisko 110 tysięcy 
wdzięcznych słuchaczy na 150 uniwer­
sytetach powszechnych i setkach punk­
tów prelekcyjnych. Zakłady pracy nie 
szczędzą na ten cel pieniędzy (1.800 
tys. zł). W ubiegłym półroczu zrealizo­
wano 400 umów podpisanych między 
nimi a TWP. Same Gminne Spółdziel­
nie utrzymywały 315 punktów. Pań­
stwowe dotacje na akcję odczytową w 
środowiskach niezorganizowanych wy­
noszą 500 tys. zt.

I tylko tej pięknej postawie większo­
ści zakładów (bo np. GS-y w pow. le­
szczyńskim nie doceniają tej akcji) i 
ofiarności prelegentów zawdzięczać 
należy, że TWP województwa poznań­
skiego należy do wzorowych w kraju, 
że wyróżnia się inwencją (powołało 
np. do życia jedyną w kraju formę cy­
klów wykładowych tzw. lektoria „pa­
ragraf i życie” i „rodzina, dziecko i 
rodzice '); że nie narzuca tematyki, lecz 
dostosowuje ją do wymagań słuchaczy.

Na tle łych bezspornych osiągnięć 
TWP sprawa honorariów bardziej przy­
pomina znachorskie egzorcyzmy niż 
operację finansową energicznej i poży­
tecznej organizacji. To bynajmniej nie 
ułatwia krzewienia oświaty.

wet one odpłynęły ku Odrze. Natomiast oblężony 
garnizon hitlerowski został zablokowany tylko 
nieznacznymi stosunkowo siłami dwóch korpu­
sów 8 i 69 armii. Nie mógł więc już mieć naj­
mniejszego wpływu na losy kampanii.

Mógł jedynie, wypełniając płynące z Berlina 
rozkazy: „Twierdza musi być utrzymana za 
wszelką cenę”, ginąć w pustoszonym mieście. 
Pustoszonym nie tylko w trakcie zaciętych walk 
ulicznych. Także — by choć na kilka godzin 
przedłużyć nonsens oporu — celowo wywoływa­
nymi pożarami — ostrzeliwaniem z Cytadeli, po­
zostawianymi przez „obrońców” ładunkami z o- 
późniającymi detonatorami.

Im szybciej więc oczyszczali poszczególne 
rejony miasta żołnierze radzieccy, im mniej cza­
su pozostawiali na zorganizowaną akcję pod­
palaczom, tym szybciej mijały niebezpieczeństwa 
grożące ludności cywilnej i nadchodziła wol­
ność, tym mniejsze też były straty murowanej 
substancji miasta.

Któż więc rzeczywiście bronił Poznania?
Pod tym kątem należy oceniać współdziałanie 

ludności polskiej z radzieckimi obrońcami. Nie 
tylko zorganizowany już, ujęty w ramy impro­
wizowanej mobilizacji czyn cytadelowców. Tak­
że wszelkiego rodzaju •żywiołowe, częstokroć 
epizodyczne akcje bojowej pomocy jednostkom 
radzieckim. Np. wskazywanie przez mieszkań­
ców Wildy celów artylerii radzieckiej. Np. prze­
prowadzenie ukrytymi przejściami pomiędzy 
ulicami Polną a Staszica oddziału radzieckiego, 
który dostał się w ten sposób na tyły barykady 
hitlerowskiej, grodzącej ulicę Szamarzewskie­
go... Wszystkich — użyjmy określenia mego za- 
chodnioniemieckiego rozmówcy — partyzantów 
poznańskich.

Te prawdy o zbrodniach faszyzmu niemieckie­
go dokonanych na organizmie naszego miasta 
i o jego rzeczywistych obrońcach powinniśmy 
popularyzować. Nie tylko w wielojęzycznych wy­
dawnictwach na temat Poznania. Przy każ­
dej okazji. Również w naszych przygodnych 
rozmowach z cudzoziemcami.

szło do porozumienia między Stomi­
lem i innymi starołęckimi zakłada­
mi a dzielnicową radą, co mogłoby 
poważnie wpłynąć na zmianę co­
dziennego życia Starołęki. Takie po­
rozumienia nie są już dzisiaj ni­
czym nowym. Stosuje się je z po­
wodzeniem w wielu powiatach i gro 
madach, a połączone wysiłki i fun­
dusze dają coraz lepsze rezultaty. 
Jak nam wiadomo — do współpracy 
ze Stomilem gotów jest również 
Okręgowy Zarząd Kin. Trzeba tylko 
Stomilowi zdecydować się na pier­
wszy krok. Przy większym zaintere­
sowaniu władz miejskich proble­
mem kultury w Starołęce udałoby 
się chyba znaleźć i inne pomieszcze­
nia, które — po adaptacji — nadały­
by się na klub, kawiarnię c?y salę 
widowiskową. Wydaje się również, 
że już teraz kabaret młodzieżowy 
ZMS. który postanowił występować 
w kilku efektownych kawiarniach 
śródmiejskich, mógłby odwiedzić 
także kolegów ze Starołęki. Nic rów­
nież nie stoi na przeszkodzie nowo 
powstałemu Klubowi Młodzieżowe­
mu z Pałacu Kultury, aby zaintere­
sował się młodzieżą z drugiej strony 
Warty. Inicjatyw i pomysłów można 
wyliczyć wiele. Nie wątpię, że mło­
dzież, która z powodzeniem pełni 
dziś w niejednym ośrodku rolę 
„fermentu kulturalnego”, będzie ich 
miała więcej od autorów listu i ar­
tykułu.

Segregacja 
rasowa 
w USA

„Jeżeli my, to znaczy świadomi sytna- 
cji ludzie biali i kolorowi, którzy czuja 
się odpowiedzialni za obudzenie tej świa­
domości u innych, nie zawahamy się 
przed wypełnieniem naszego zadania, 
wówczas — być może — uda się nam, 
choć jest nas zaledwie garstka, położyć 
kres widmu rasizmu w naszym kraju i 
odmienić historię świata. Inaczej, nadej­
dzie czas pożogi” — tak pisze w swojej 
książce „Czas przed pożogą” pisarz mu­
rzyński James Baldwin.

„Aby biały człowiek mógł w pełni zro­
zumieć, co to znaczy być Murzynem w 
Ameryce — pisze Baldwin — musialby i 
sam stać się Murzynem”. „Tylko James 
Meredith wie co znaczy być Jamesem 
Meredithem”.

Książka Baldwina ujmuje problem se­
gregacji rasowej w USA na szerokim tle 
historycznj^m, precyzuje dzisiejszą sytua­
cję mniejszości murzyńskiej w USA i po­
kazuje alternatywy, jakie wyznacza 
przyszłość, o głębokim humanizmie li­
tworu Baldwina świadczy stosunek au­
tora do białych. Obce mu jest uczucie 
zemsty, chociaż przyznaje, że prześlado­
wani mają prawo żywić takie uczucia 
dla swoich prześladowców. Dla Baldwi­
na jednak głoszenie nienawiści, gloryfi­
kacja jednej rasy i poniżanie innej jest 
tylko usprawiedliwianiem gwałtów i 
zbrodni. Jest dumny ze swojej przyna­
leżności do społeczności murzyńskiej, „z 
której wyszły dzieci przedzierające się 
śmiało do szkoły przez wrogi tłum”. Po­
jednanie ras może wydawać się rzeczą 
nieosiągalną i niemożliwą, pisze Bald­
win, ale historia ludzkości raz po raz 
zaświadcza o ziszczeniu się tego co nie- 
osiągalne i niemożliwe.
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Szkoły praworządności

KORESPONDENCJA 
WŁASNA Z MOSKWY

Dochodzi wpół do czwartej. Z 
lokalu Sztabu Drużyn Ludo­
wych, gdy już rozdzielono 
zadania i marszruty patroli, 

Ustalono terminy meldunków — wy­
ruszamy na ulicę. Idę z trzema 
„Drużynnikami”, jako dodatkowy u- 
czestnik patrolu.

RÓŻNE ZADANIA

Jeden zespół udał się do niedale­
kiego „Uniwermagu”. Przywieziono 
tam partię jugosłowiańskich sweter­
ków — to bardzo „chodliwy” towar. 
Trzeba się przypatrzyć, czy sprze­
daż przebiega w porządku.

Inna trójka poszła do wielkiego 
bloku mieszkalnego zbadać... stan 
sanitarny pewnych dyskretnych u- 
rządzeń we wspólnych lokalach. 
Wpłynęła bowiem do Sztabu skarga 
jednej z mieszkanek, iż nie może 
sobie poradzić z sąsiadami-niechlu- 
jami. Dwie studentki —- też z „Dru­
żyny” — poszły do rodziców dzieci, 
które ostatnio bardzo często opu­
szczały lekcje.

Jeden z patroli, złożony z komu­
nikacyjnych speców, kontroluje 
milicjantów regu­
lujących ruch na 
pobliskich ulicach. 
Do Sztabu przy­
szło parę dni temu 
kilku szoferów, 
którzy uważali, że posterunki roz­
stawione są w złych punktach, a mi­
licjanci, zamiast pomagać, utrudnia­
ją przejazd przez zatłoczone skrzy­
żowanie.

MY — NA DWORZEC

Nasza czwórka miała utrzymać 
porządek w rejonie przydworco­
wym.

Po paru minutach drogi — pierw­
sza interwencja. Taktownie, bez wy­
woływania zbiegowiska i sensacji, 
kierownik patrolu, starszy robotnik 
z fabryki włókienniczej, zatrzymu­
je młodzieńca, usiłującego dostać się 
do trolejbusu przez przednią, wyj­
ściową platformę. Rozmowa prowa­
dzona była niemal w żartobliwym 
tonie, ale tak. iż młodzieńcowi po­
szły w pięty ironiczne uwagi. Prze­
prosił i spokojnie wsiadł do następ­
nego wozu.

Na dworcu spokój. Tylko w kącie 
poczekalni w karty gra kilku męż­
czyzn. Kierownik patrolu zatrzymu­
je się przy nich i rzeczowo zwraca 
uwagę: — Obywatele na pewno pa­
miętają, że na pieniądze grać nie 
wolno... I to wszystko. Wystarczy.

Przed dworcem podchmielony „in­
teresant” władował się na środek 
placu, chcąc zatrzymać taksówkę 
przed postojem. Podeszło do niego 
dwóch z patrolu (to zasada: wszel­
kie interwencje odbywają się w 
dwie lub trzy osoby), poprosili, aby 
wszedł na chodnik i stanął jak in­
ni, w kolejce. Nie pomogło także, 
powtórne zwrócenie uwagi. Ponie­
waż — jak się to urzędowo mówi — 
facet używał słów powszechnie u- 
znanych za obraźliwe — odprowa­

Mieszkaniowe perspektywy

„Polityka" — artykuł T. Kołodziejczy­
ka pł. „...a życie sobie”. Autor dysku­
syjnie ocenia półtoraroczny okres no­
wej polityki mieszkaniowej. Przypomi­
na, że przed półtora rokiem przewidy­
wano, iż wszyscy mieszkańcy strychów, 
suteren, baraków itp. otrzymają miesz­
kania do 1965 roku. Czy te przewidy­
wania się spełnią?

„Do końca sierpnia ubr. (...) wpłynęło 
442 460 podań. Specjalnie powołane komi­
sje fprzy radach narodowych — dop. 
lek.) uznały, iż w latach 1962—65 otrzyma 
ją mieszkania 322 862 rodziny, zajmujące 
dotychczas pomieszczenie niemieszkalne, 
lub nadmiernie zagęszczone. (...) Wstęp­
ny rachunek wykazał, iż (...) zabraknie 
około 90.000 mieszkań”.

Dzieje się tak między innymi dlatego, 
że podstawowe kryterium (zarobkowe) 
nie jest przy przydzielaniu mieszkań 
rygorystycznie przestrzegane. Nie dość 
sprawnie przebiegają wymiany miesz­
kań. Najbardziej potrzebujący — to 
przede wszystkim niewykwalifikowani 
robotnicy. Z drugiej strony żądają mie­
szkań nowi nauczyciele, lekarze, inży­
nierowie itp. Gospodarze terenu muszą 
więc balansować między priorytetową 
listą a niezbędnymi potrzebami wysoko 
kwalifikowanych fachowców.

jak wydioyiijemy ?

To tytuł konkursu ogłoszonego przez 
redakcję „Głosu Nauczycielskiego”. 
Pismo to publikuje pierwsze wypowie­
dzi. Jan Janicki z Łodzi opowiada się 
za prymatem szkoły i rodziny. M. Kowa­
lik z Rakowa największą rolę w wycho­
waniu przyznaje organizacjom szkol­
nym, inny uczestnik konkursu pisze, że 

dzono go do lokalu Sztabu. Aby się 
uspokoił... I rzeczywiście. Oprzytom­
niał natychmiast, gdy z legitymacji 
służbowej wynotowano jego adres i 
miejsce pracy. Teraz przez ładnych 
parę miesięcy miejscowi „Drużyn­
nicy” będą zwracali uwagę na to, 
czj obywatel Leonid K. nie za czę­
sto zagląda do kieliszka.

POZYTYWNE WSZĘDOBYLSTWO

„Drużynnicy” innych sankcji nie 
stosują i nie mają zresztą prawa 
stosować. Jeśli uważają za koniecz- 
n?’ na przykład gdy dostrzegą ja­
kieś nadużycia, poważniejsze wykro­
czenia, zaniedbania itp., przekazują 
sprawę prokuratorowi lub milicji. 
Zadaniem „Drużynników” jest zapo­
biegać wykroczeniom, a przede 
wszystkim wychowywać. Zapobiegać 
swą obecnością, swym — można 
rzec — wszedobylstwem.

Jest ich w Moskwie 178 tysięcy 
w 2500 brygadach. Ochotnicy, rekru­
tujący się z załóg przemysłowych, 
spośród młodzieży akademickiej' W 
czasie służby mają czerwone opa­
ski i gwizdek. Ale to tylko na uli­

cy. A służba trwa 
właśnie bez prze­
rwy. Zasadą ich 
pracy jest działal­
ność na miejscu, 
w zakładzie, na 

budowie, na uczelni czy w instytu­
cji. Tam, gdzie towarzysze pracy po­
wierzyli im godność „Drużynników”. 
Tutaj dbają o porządek, o społeczne 
interesy. Dwa, trzy razy w miesiącu 
„Drużynnik” uczestniczy w kilku­
godzinnych patrolach, organizowa­
nych przez rejonowe Sztaby.

Zadania dla patroli podsuwa samo 
życie. Bo ludzie do Sztabu zwracają 
się jakoś łatwiej, prościej, niż do 
milicji

Są też akcje podejmowane właś­
nie na prośbę milicji: pomoc w u- 
trzymaniu porządku na stadionie 
podczas szczególnie „gorącego” me­
czu, społeczna lustracja sklepów, do­
raźne kontrole, np. czy uprzątany 
jest z ulic śnieg.

REWOLUCYJNE TRADYCJE

„Drużynnicy” nie są organizacją 
podobną do naszej ORMO, choćby z 
tej racji, że pracują w Sztabach 
podlegających komitetom partyj­
nym, a nie komendom milicyjnym. 
Z zasady kierownikiem rejonu 
„Drużynników”, jest sekretarz Ko­
mitetu Partii z tego terenu. W bry­
gadach działają wspólnie partyjni i 
bezpartyjni (15 proc, kobiet).

Ruch „Drużynników" jest stary. 
Pierwsze brygady powstawały wkrót 
ce po Rewolucji, w Leningradzie. 
Odegrały piękną rolę w trudnych 
początkach Władzy Radzieckiej. 
Później, za Stalina, uznano, iż są 
niepotrzebne, a nawet — szkodliwe. 
Miały zbyt duży autorytetu.

Ożyły wiosną 1959 roku. Dziś są 
wszędzie, we wszystkich miastach, 
osiedlach i wsiach Kraju Rad.

najważniejszy jest przykład rodziców.
M. Kowalik stwierdza:

„Niestety. W naszych szkołaeh organi­
zacje nie stoją często na wysokości za­
dania (...) Wiele naszych organizacji 
szkolnych nie ma jasno nakreślonego ce­
lu, nie zna korzyści ubocznych, me ma 
swobody działania”.

Bez względu na stanowisko, jakie zaj­
mują poszczególni uczestnicy konkursu- 
ankieły, trzeba stwierdzić, że ani zaję­
cia lekcyjne w szkole, ani przykład ro­
dziców, ani działalność organizacji 
szkolnej nie są najważniejszymi elemen­
tami wychowania. Dopiero wszystkie te 
czynniki razem wzięte mogą skutecznie 
służyć jako narzędzie wychowania mło­
dego pokolenia. Wszystkie są jedna­
kowo ważne.

Planowanie w ZaRR
„tycie Gospodarcze" publikuje ze 

„Prawdą" artykuł L Małyszewa pt. 
„Planowanie ważnym ogniwem gospo­
darki socjalistycznej". Autor przekony­
wająco uzasadnia konieczność zastą­
pienia wielu dyrektywnych wskaźników 
jednym wskaźnikiem rentowności.

„W wyniku szeregu przyczyni, wskaź­
nik rentowności często nie jest dosta­
tecznie powiązany z zadaniami produk­
cyjnymi. Sytuację tę należy zmienić w 
takim kierunku, aby wskaźnik rentow­
ności zajął główną pozycję w planie pro 
dukcyjnym łącznię ze wskaźnikami bodź­
ców materialnych'dla całej załogi przed­
siębiorstwa i jego kierownictwa”.

Autor więc postuluje, że siłą moło- 
ryczną socjalistycznego planu jest ma­
terialne zainteresowanie załogą powią­
zane z głównym wskaźnikiem planu 
rentownością przedsiębiorstwa. Czas 
i u nas zrealizować ten słuszny po­
stulat.

Ameryka na cenzurowanym
Kolejna rozmowa „Przeglądu Kultu­

ralnego” poświęcona jest Stanom Zjed­
noczonym. Biorą w niej udział ludzie, 
klórzy spędzili tam okres od kilku mie-

J
ak fnk dalej pójdzie trzeba będzie powołać Między­
narodową i Międzyplanetarną Służbę Ruchu. W kos­
mosie tłok. Roi się od sztucznych satelitów. Mkną 
po orbitach okołoziemskich radzieckie sputniki, ame­

rykańskie Rangery. Strzelają w niebo uczeni japońscy. 
Astronautyczna gorączka udzieliła się nawet flegmatycznym 
Anglikom. Aż zazdrość bierze. Bo przecież my pierwsi 
zdobyliśmy księżyc. Polski astronauta Twardowski od kilku­
set lat siedzi na srebrnym globie, a my nic. Skromnie mil­
czymy. Może dlatego, że szlachcic. Klasowo obcy ■— to 
fakt, ale zawsze Polak i pionier kosmiczny. Powiadają — 
wyniosła go na Lunę siła nieczysta. Ale czego to ludzie 
nie wymyślą. Nie doceniamy swoich bohaterów, choć w 
skrytości ducha niejeden marzy o podboju kosmosu. Przy 
kawiarnianych stolikach, które chwilowo zastępują doświad­
czalne kosmodrony wiodą rodacy rozmowy:

— Najwyższa pora wystrzelić polską rakietę. Jak cię wi­
dzą, tak cię piszą.

— Budżetowa bariera dźwięku nie pozwala.
— Zastaw srę, a postaw się. Z politycznych względów 

warto.
— Eksperymenty polska walutę chcesz pan robić, zło­

tówkami strzelać Panu Bogu w okna. Nie wypada i nie­
ekonomicznie.

— A gdyby tak zorganizować kosmicznego Toto-Lotka, 
co drugi milion na PKO. Społeczeństwo ofiarne. Naród 
ufundował sobie Teatr, może ufundować własną rakietę.

Młode pokolenie optymistyczniej patrzy w naszą mię­
dzyplanetarną przyszłość. W Pobiedziskach pod Krakowem 
zorganizowano zawody modeli latających o memoriał inż. 
gen. Kazimierza Siemienowicza. (Ogólnokrajowe Mistrzo­
stwa Rakietowe). Maksymalny osiągnięty pułap wynosił 
554 metry. Że dziecinna zabawa. No cóż, od czegoś trzeba 
zaczynać. A i starsi nie próżnują. Jeden z założycieli Pol­
skiego Towarzystwa Astronautycznego mgr inż. Władysław 
Geisler przedstawił własny projekt przekształcenia płane- 
toicły Hermes w sztuczny księżyc Ziemi. Masa tego ciała 
niebieskiego wynosi około 3 miliardy ton. Krąży ono do­
koła słońca po orbicie bardzo zbliżającej się do naszej 
planety. Dlatego skierowanie Hermesa na orbitę satelitarną 
Ziemi nie powinno, jak się obecnie wydaje, przysporzyć 
jakichś wyjątkowych trudności, ińź. Geisler początkowo za­
proponował zastosowanie w tym celu energii jądrowej, 
konkretnie — wybuchów bomb wodorowych. Późniejszy 
projekt wydaje się realniejszy. Przewiduje on wykorzystanie 
energii jądrowej do zasilania silników jonowych, przymo­
cowanych w odpowiednich miejscach do pozbawionego 
atmosfery Hermesa.

Teoretycznie nie próżnujemy Polskie obserwatoria astro­
nomiczne od wielu lat prowadzą badania przestrzeni mię-

dzyplanełamej. Współuczestniczę w obserwacjach 
nych satelitów. To wszystko się liczy w dosłownym u- 
słowa znaczeniu, a te naukowe obliczenia, będące 
menłem międzynarodowego programu studiów nad kosm^ 
sem, stanowią nasz konkretny wkład do astronautyki.

Można pożartować na temat polskiej rakiety. a|e 
nie miałby pointy, gdyby nie przypomnieć o naszej nar©, 
dowej słabości, z której zresztą jesteśmy dumni, miano, 
wicie o bujnym indywidualizmie.

Prowizoryczne obliczenia wykazują, że najwybitniemw 
konstruktor indywidualnie budujący pojazd kosmiczny 
stworzyłby go po upływie czterystu łat. Być może 
trzystu. Statki, które zostały już wystrzelone, budowane by 
ły przez zespoły (naukowców, inżynierów, techników, per" 
sonel pomocniczy), liczące około 50 tysięcy łudzi. Umysł 
uwielokrotniony wyniósł człowieka na orbitę okołoziem. 
ską. Co za wspaniały wynik zsynchronizowanej do najwyj. 
szego stopnia działalności gigantycznego kolektywu.

Praca zespołowa jest bez wątpienia trudna, szczególnie 
dla indywidualistów, ale ma swój smak i daje dobre efekty. 
Dła przykładu warło wymienić polski reaktor atomowy 
polskie statki handlowe, polskie mózgi elektronowe -Z 
które swoje istnienie zawdzięczają zespołowej pracy p0|. 
skich fachowców. Rozum uwielokrotniony już działa.

Młode pokolenie, któremu ostatnio tak wiele poświę. 
camy krytycznej uwagi, fascynuje się lotami kosmicznymi. 
Aby nie być gołosłownym: sekcja przedmiotów pedago. 
gicznych przy Studium Nauczycielskim w Gdańsku prze- 
prowadziła badania nad poglądami i postawami studen- 
łów. Ne pytanie: „Można założyć, że zdobywanie prze­
strzeni kosmicznej będzie wymagało ofiar ludzkich. Jak 
sądzisz, czy warto dla zdobycia wiedzy o innych planetach 
narażać swoje życie? 74 procent badanych odpowiedziało, 
źe warto. Młodzież nasza wiedziona jest chęcią zgłębienia 
tajemnic kosmosu. Powstają w kraju coraz liczniejsze ze­
społy młodych eksperymentatorów — entuzjastów astro 
nautyki. Jeśli ten entuzjazm zostanie ujęty w jeszcze lepiej 
zorganizowane formy, możemy spać spokojnie. Młodzi hi. 
dzie wyrosnę na Gagarinów i Titowów, a mistrz Twardow­
ski wcześniej czy później powiła rodaków na srebrnym 
globie. Gwiazdy patrzę na nas z coraz większa sympatią.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Serie bibliofilskie
: TT T wydawanej od lat przez

1/1/ „Czytelnika” serii „Z Ni-
■ ■ ke”, jak zawsze świetne

; pozycje. W przekładzie
; Władysława Broniewskiego otrzy 
• maliśmy dwutomowy utwór lu- 
■ bianego u nas bardzo Michała 
• Priszwina „Łańcuch Koście ja”, 
I subtelnie i z ujmującą liryką skrę 
• ślony przez świetnego pisarza je- 
« go literacki autoportret. Laureat 
: nagrody Nobla 1961, Ivo Andrić, 
; prezentowany jest obecnie w ka- 
■ pitalnym studium psychologicz- 
• nym kobiety-skąpca „Panna” 
! (przekład Haliny Kality), stano- 
; wiącym jeszcze jeden przejmują- 
■ cy obraz sknerstwa. Literaturą 
• francuską reprezentuje w serii

Georges Duhamel powieścią 
„Krzyk z głębokości” (przekład 

■ Ireny Wieczorkiewicz), również 
I studium psychologicznym, czło-

sięcy do kilku lat — naukowcy, literaci, ■ 
dziennikarze, artyści. Brak miejsca nie ■ 
pozwala zrelacjonizować tej godnej po- ! 
lecenia dyskusji. Oto dość charaktery- ! 
styczny dla społeczeństwa amerykan- • 
skiego fragment:

„Na Uniwersytecie Stanford, gdzie uczą ; 
się dzieci bogatych ludzi, odbyła się taka I 
rozmowa: student do profesora — Panie • 
Profesorze, z Pana wykładu wynika, że ! 
jest Pan człowiekiem o wielkiej wiedzy, S 
ale tak praktycznie, to Pan jest chyba “ 
niezaradny. Zaskoczony profesor pyta: 
dlaczego? — Jak to dlaczego? Mój ojciec 
jest agentem asekuracyjnym i w porów­
naniu ze sprawnością umysłową Pana, 
jest zupełnym idiotą. Ale zarabia trzy 
razy tyle”.

Omawiana rozmowa wnosi do naszej 
wiedzy o życiu za Oceanem wiele spo­
strzeżeń nowych, zostawionych czytel­
nikom do oceny. I to jest duży plus tej 
pozycji.

AHyLuły i przemówienia 
GomU'Li

Stanisław Wroński na łamach „Nowej 
Kultury” w artykule pł. „O wielkim 
przełomie" pisze o pierwszym tomie 
Władysława Gomułki „Artykułów i prze­
mówień". Ponieważ pisaliśmy już o tej 
pozycji obszernie na łamach „Głosu”, 
zacytujemy fragment refleksji Wrońskie­
go dotyczący znaczenia tej pozycji:

„Nie mamy jeszcze opracowań synte­
tycznych tego okresu (mowa o latach 
1943—45 — dop. lek.). Ale nawet kiedy 
będziemy ich mieć dziesiątki, lektura 
twórczości politycznej Władysława Go­
mułki pozostanie bezpośrednim i nieza­
stąpionym źródłem poznania wielkiego 
przełomu w dziejach narodu polskiego, 
dokonanym w warunkach najtrudniej­
szych. Winna też być elementem pomoc­
nym dla kształtowania rozumu politycz­
nego, hartu i wytrwałości — jednym sło­
wem, walorów charakteru i umysłu, ja­
kich kraj nasz potrzebuje”.

Lektura łomu umacnia w nas przeko­
nanie słuszności sprawy, której służymy 
i która realizujemy.

LEKTOR 

wieka, interesu, wplecionego w 
tok sprawy okupowanej Francji.

„Czytelnik” kontynuuje również 
nową serią „Głów wawelskich”, 
gdzie w estetycznej oprawie wy­
daje wybitne dzieła polskich pi­
sarzy. Obecnie otrzymaliśmy 
„Węzły życia” Zofii Nałkowskiej, 
kapitalną epiką wielkiej pi­
sarki, ukazującej tu polski wrze­
sień motywacją historyczna okre­
su go poprzedzającego. Cólejną 
pozycją tej serii są „Znaki życia” 
Marii Dąbrowskiej, tom świet­
nych opowiadań. W „Czytelniku”

Z KSIĄŻKĄ NA TY
również ukazało sią nowe (XIII) 
wydanie „Nocy i dni”, najdoj­
rzalszego, świetnego dzieła tejże 
autorki.

„Czytelnik" zainicjował nową 
serią „Z Centaurem”, na pierw­
szy ogień wznawiając „Dafnis 
i Chloe” Longosa w przekładzie 
Jana Parandowskiego, najpięk­
niejszy z romansów starożytnych.

W „Bibliotece Satyry” „Czytel­
nika” ukazały sią „Satyry” Ed­
warda Szymańskiego, świetnego 
lewicowego poety, który zginął w 
Oświącimiu. Satyry jego, ostre 
politycznie, żywe i dzisiaj zebrane 
w tym tomie, są zarówno świadec 
twem wielkiego talentu, jak i od­
biciem aktualnych ówcześnie wy­
darzeń. W ramach „Biblioteki Po 
wszechnej” ukazał sią tom dosko 
nałych opowiadań okupacyjnych

JANUSZ BINIEK

Termin „nowa fala”, związany początkowo z kinematografią franen. .,^^ 
się stopniowo aktualny także w odniesieniu do innych krajów.

nak mówi się o istnieniu podobnego zjawiska w Związku Radzieckim’ jaRimś 
szech, USA. Anglii — nie oznacza to bynajmniej, iż mamy do czynienia ’ yny 
monolitycznym kierunkiem. Różne bowiem w różnych krajach byłs P “^ne 
powstania tego zjawiska, różne były i są jego tendencje ideowo-artys J c .^cje 
zatem jest wspólne? Ogólnie biotąc (bo i od tej reguły są otP
„nowej fali” wiąże się z zainteresowaniami problematyką współczes 
z nowymi nazwiskami twórców, przeważnie młodej generacji. Ujęty 
szerokich granicach termin nie grzeszy wprawdzie precyzją, ale ,okaz
bardzo przydatny na roboczy* użytek. . h {ran*

Filmy młodych twórców algierskich (w odróżnieniu od niektórych ,rłcxeSną, 
cuskich czy włoskich kolegów), atakując aktualną problematykę rj.aKin>
na swvch bohaterów wvbieraia »wvkłvch. nrzecietnvch ludzi „z uń< 1 rgZentujena swych bohaterów wybierają 'zwykłych, przeciętnych
był film K. Reisza z „Soboty , na niedzielę”, podobne 
też „Smak miodu” T. Richardsbna.

Bohaterką filmu jest młoda dziewczyna, osamotniona 
życia, gdy najbardziej potrzebuje opieki i serdeczności.

w tym okresie 
jej matka, 

w ciągłe historie miłosne — myśli tylko o sobie; marynarz, pierwszy rwę - 
w życiu Jo — musi wyjechać; wreszcie młody Goeffrey, jedyny cigIOW!C„Loac,i* 
zaopiekował się Jo — odchodzi na skutek konfliktów z jej matką- * ol)je 
końcowa jest taka sama jak na początku filtnu: córka pozostaje z ma pSt bat' 
nadal dalekie sobie i obce. Smak pierwszej miłości i macierzyństwa — J porali' 
dzo gorzki dla Jo. tytuł filmu pobrzmiewa ironią. Ale jego twórcy nie 
zują, nie mają także pretensji do uogólnień: pokazują jedynie wyc,nf,jęcaJ* 
nego życia, pozostawiając ocenę widzowi. Całą natomiast troskę p0 .e]^jegO 
prawdziwemu zobrazowaniu środowiska mieszkańców przedmieścia W)iard£0i> 
miasta (ulice, domy, mieszkania, knajpki, obyczaje, sposób bycia). T- 1C pOzba' 
czyni to z niemal dokumentalną dokładnością, a jednocześnie z prostotą, yoCt^, 
wioną jakichkolwiek przerostów formalnych. Sama forma nie rzuca się 
tzw. roboty reżyserskiej zupełnie się nie czuje. .. aktor*

Równie precyzyjnie określone zostały poszczególne postacie, a znakom’ 
stwo sprawia, że prawie każda z nich jest głęboko zindywidualizowana, 
bardzo ludzka. Rzecz przy tym zadziwiająca: R. Tushingham (Jo) i 
(Goeffrey’ są debiutantami.

Mądry film, pełen prostoty i humanizmu.

CZESŁAW CHRUSZCZEWSK1

Gwiazdy patrzę
na nas

Kornela Filipowicza „Światło ! 
każdego dnia”, ukazujących tam- I 
te dni w nowych, oryginalnych, ; 
ująciach. :

A teraz rewelacja MON-u, w ; 
słynnej „Bibliotece Wiedzy Woj- ■ 
skowej”, wydany tom Józefa Bo- ! 
lesława Garasa „Oddziały Gwar- I 
dii Ludowej i Armii Ludowej f 
1942—1945”, pełny, rzeczowy, uzu- • 
pełniony indeksami nazwisk i • 
pseudonimów, nazw geograjicz- 
nych itp. aneksami, obraz dzia- 5 
łań GL i AL w latach 1942—1945, ; 
z uwzglądnieniem podziału na ■ 
obwody z mapami sytuacyjnymi, f 
szkicami itp. Pierwsza to praca : 
tego typu, w naukowy i fachowy • 
sposób ujmująca jeden z zasad- ; 
niczych wycinków naszych nie- ! 
dawnych dziejów. •

Z „Biblioteki Narodowej” otrzy-* ; 
mujemy ostatnio „Nową Heloizę” ; 
Jana Jakuba Rousseau (przekład ■ 
i opracowanie Ewy Rządków- ! 
skiej) jedno z najciekawszych ; 
zjawisk w dziedzinie powieści j 
i filozofji, sielanka o nawrocie ; 
do natury, a zarazem na długi ! 
czas utwór zapladniający naj- ! 
wiąksze umysły.

Drugim tomem „Biblioteki Noro ! 
dowej” są „Wieczory Medańskie”, ! 
wybór nowel natwralistów fran- ; 
cuskich: Zoli, Maupassanta, Huys ; 
mansa, Cearda, Hennigue i Ale- • 
xisa, powstałych z opowieści au- I 
torów zebranych u Zoli w jego ! 
posiadłości w Medan, co zresztą ; 
jest tylko w cząści prawdziwe. I 
Nowele natomiast są świetne t 
stanowią kwintesencją naturaliz- , 
mu, tematem zaś łączącym są wy~ I 
darzenia wojny francusko-pru- j 
skiej.


